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NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyj;tkiem niedziel i świąt. ' 


Dział inseratowy: 
Kraków, ui. Marka 21. (Telef. Nr. 1354, 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego 
drobnym drukiem (peiitem) za pierwszy rur 


20 halerzy, następnie po 10 hat. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym 4 

hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po bal. 

za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. dż 

przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemgl 

dła zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempł. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Rekłlamacye otwarte są wolne od opłaty pë- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwie 
i bezimiennych stów nie uwzględnia. 


EDEDED P> TA AEDT, I publiczność klerykalna słuchała zak | Po ministrze skarbu Meyerze, który z mi- 


Towarzysze! Obywatele! 


W niedzielę 19 lutego o godz. 10 rano 
odbędzie się 


w sali Teairu ludowego (Rajska 
ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym : 


1) Nowe ciężary wojskowe a klasa pracu 
jąca. 

2) Walka z klerykalizmem. ' 

Referent poseł Daszyński. 


"Towarzysze i Towarzyszki! Wobec gro- 
żącego podwyższenia podatków na wojsko 
i nowe okręty wojenne o 100 milionów ko- 
ron rocznie, — wobec zuchwałości, z jaką 
klerykalizm występuje obecnie w obronie 
autorytetu „Mojej baby“, — przybądźcie na 
to zgromadzenie jaknajliczniej! 


Krakowski komitet P, P. S. D. 
L- a o a aa a a CIO 


Dwaj prezesi. 


: 

W dniu 3 czerwca 1549 r. u Franciszka- 
mów na wiecu strejkującej młodzieży uni- 
wersytetu krakowskiego przemawiał ka- 
sztelan krakowski Jan Tarnowski. Wy- 
głosił serdeczne przemówienie do młodzie- 
ży, obiecując jej ukaranie władz, które 
stronpiczością swą i wzywaniem policyi 
przeciw młodzieży wzburzyły ją i do strej- 
ku uniwersyteckiego pchnęły. 

W dniu 12 lutego 1911 r. w szli „So- 
koła” przemawiał do zebranej «x "=apro-| 
sáčridloi puwrtczności HT. StAuIsSław Tar- 
nowski. Wygłosił pełne kłamstw i o- 
azczerstw przemówienie, podburzające prze- 
eiw młodzieży uniwersytetu krakowskiego, 
spotwarzające tę polską młodzież jako na- 
rzędzie „nieprzyjaciela zewnętrznego“. 

Jak ongiś ks. Zygmunt Golian podbu- 
rzał najciemniejsze żywioły w Krakowie 
przeciw młodzieży Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, tak dziś czyni to samo były pro- 
fesor tegoż uniwersytetu, prezes Akademii 
Umiejętności. 

Niesłychane rzeczy wygadywano na 
ewym wiecu, urządzonym przez kleryka- 
łów za zaproszeniami w ubiegłą niedzielę 
w sali „Sokoła“. Niejaki Magiera, pono 
profesor gimnazyalny, wygadywał, że „No- 
woje Wremia* i „Koelnische Zeitung* na- 
pisały artykuły o strejku studentów kra- 
kowskich, w czem dowód, że strejk ten 
jest 


żnie tych bredni... 

I słuchała równie nabożnie, gdy mówił 
do niej drugi prezes. Albowiem obok pre- 
zesa Akademii Umiejętności stanął na try- 
bunie prezes stowarzyszenia stróżów kato- 
lickich. 

Dobrało się dwóch prezesów: Tarnow- 
ski i Gołąb. Wart jeden drugiego. Czei- 
godny prezes Akademii Umiejętności szezuł 
przeciw akademikom krakowskim, a czci- 
godoy prezes stowarzyszenia katolickich 
stróżów wytłómaczył myśl swego swego 
aj wyraźniej: „Wyrzucić tych łajda- 

ów“ 


A zebrana kołtunerya przyklaskiwała 
obydwu prezesom i czytała z równem na- 
bożeństwem rozdawaną jej odezwę hr. Je- 
rzego Moszyńskiego, maniackiego fa- 
natyka w plwauiu na powstanie narodowe 
z r. 1863, ezarno-żółtego patryoty austrya- 
ckiego, któremu nawet stańczycy jeszcze 
za mało są czarno-żółci... 

Wypisuje on w tej odezwie nadzwyczajne 
brednie i oszczerstwa : że strejk na uniwer- 
sytecie jest dalszym ciągiem roboty Mura- 
wiewa i Katkowa, że Daszyński w usługach 
żydowstwa berlińskiego i wiedeńskiego pod- 
cina przemysł polski, że trzeba oddzielić 
kąkol od pszenicy, czyli, jak to wyraźniej 
powiedział szanowny prezes Gołąb, „wy- 
rzucić tych łajdaków I* 

Ten stek oszczerstw, osłoniętych autory- 
tetem dwóch prezesów (prezesa Akademii 
Umiejętności i prezesa stróżów katolickich), 
ma na celu zapewnić „Mojej babie* tryumf 
nad zdrowym rozsądkiem, prawdą, uczci- 
wością. 

Ale na szczęście minęły już czasy ks. 
Goliana! Dziś już nawet zjednoczeni pre- 
zesi Akademii Umiejętności i katolickich 


stróżow meo; zdołają w Krakowie zasłonić: 
ai 


SłOŃGA nauki sutanuą Ks. Zimmerman 
spódnicą jego baby... 


Bienerth i Petelenz. 


Armia austryacko. węgierska nietylko na 
placu boju okazywała się dzielną — w od- 
wrocie, ale także w pokoju nie może o- 
bejść się bez pomocy „cywilów*. Generał: 
minister wojny z całym sztabem generałów 
i admirałów gam uznał się za słabym do 
„przekonania* delegacyi o konieczności wy- 
datków na okręty i reformy, to też w po- 
moc pospieszyli mu ministrowie cywilni B ı e- 
nerth i Meyer, a za nimi na ochotnika 
pognał poseł z Wesołej p. Petelenz, który 
pozazdrościł laurów generałowi lądowemu p. 
Kozłowskiemu (jako referentowi ordinarium 
wojskowegc) i „wyspecyalizował* się w ma- 


ną przebywającego w obłokach uczonego do 
wodził, że skarb austryacki przecież jest w 
stanie pokryć nowe wydatki, choćby w for 
mie pożyczek, wyruszył przed delegacye bar. 
Bienerth i w onegdajszej swej mowie dał 
delegatom lekeyę poglądową, jak wysoko on 
ceni ich znajomość rzeczy i ich prawo do 
koisiroli. 

=- Po eo panowie macie trudzić się skre. 
śleniami, kiedy my już to zrobiliśmy? — za 
pytuje p. Bienerth. Odnosi on to do tego, 
że -- jak już przed nim generał Schónaieh 
wywodził — pierwotne żądania wojskowe — 
bez marynarki — wynosiły 475 milionów, a 
rządy austryacki i węgierski ograniczyły je 
do 200 milionów. Jeżeli więc „ojcowski* 
rząd tak dba o interesy opodatkowanych o- 
bywateli, to dalsza troska delegatów jest zu- 
pełnie zbyteczna i powinni oni bez bliższego 
badania uchwalić „okrojone* żądania. 

Może być, że rządy Bienertha i Khuena 
są tak dbałe o finanse zarządzanych przez 
nich państw, ale z drugiej strony gdzie jest 
gwarancya, że zarząd wojskowy zadowoli się 
tem, eo mu oba rządy przyznały i co dele- 
gacye niezawodnie uchwalą? Wszak bar. B'e 
nerth sam przyznał, że w powyższych 200 
milionach mieści się pokrycie na coroczne 
przekroczenia budżetu wojsko- 
wego dochodzące do 25 milionów rocznie 
i mimo przyrzeczeń generałów nikt się nie 
łudzi, jakoby w przyszłości takie przekro- 
czeaia były wykluczone. W dodatku bar. Bie 
nerth zupełnie pominął żądanie 312 milionów 
na marynarkę, bo to należy przed inne fo- 
rum, do komisyi marynarki, gdzie na „uspra 
wiedziwienie* tego wydatku będzie napro 
wadzał podobne „argumenty“. 

Dlaczego jednak bar. Bienerth, którego siła 
wobue parlamentu leży właśnie w tem, że 


hag para -n=lmia urarwgtkia żeodani i 
Neye „najwyższych sfer", ma zę Błgpo waw 


niemożnością finansową państwa, kiedy de- 
legaci, powołani do obrony interesów ludno- 
ści, tego nie robią? Klasycznym przykładem 
tego pokornego chylenia głowy wobec bez- 
wstydnych żądań wojskowych jest wczoraj 
sza mowa p. Petelenza. Pan ten, który 
z zeszłorocznej sesyi delegacyjnej wyniósł 
sławę „admirała*, w tej sesyi chce też od 
znaczyć się na lądzie i palnął sobie mówkę, 
z za której osłonek i zastrzeżeń wyziera nie 
peskromiona chęć uchwalenia wszystkiego. 
P. Petelenz mówił o „dokładnem zbada. 
niu“ preliminarza wojskowego, ale nie mó 
wił o zamiarze skreślenia; mówił o „szeregu 
warunków“, ale nie powiedział, że w razie 
niespełnienia tych warunków odmówi swego 
głosu żądaniom wojskowym; mówił o „pod 
niesienia ekonomicznego położenia ludności“, 
ale nie mówił, że obecne położesie eko 


ciężarów; mówił wkońcu o kanałach i kole- 
jach lokalnych, ale nie powiedział, 2e za 
lekceważenie w tym kierunku interesów @a- 
licyi nie uchwali nowych setek milionów na 
armię i flotę. 

Tego wszystkiego pozeł krakowski nie po- 
wiedział, natomiast oświadczył, że „pogło- 
wie będą zapewne przed swoimi 
wyborcami bronić żądań siły zbroj- 
nej, bo uznają je za konieczne wo- 
bec zbrojeń, odbywających się na całym świe- 
cie; trudno im jednak będzie odpowiedzieć 
na pytanie wyborców, ec przynoszą pozyty- 
wnego*. 

A więc p. Petelenz ma zamiar stanąć przed 
swymi wyborcami i przekonywać ieh o ko- 
nieczności wydatku 500 milionów na armię 
i flotę. Przyjmujemy to do wiado- 
mości i czekamy spełnienia tego przyrze- 
czenia, pewni, że wyborcy krakowscy nale- 
życie ocenią to „poświęcenie* swego wy- 
brańca. 

Odpowiedź zresztą dał już p. Petelenz sam 
wskazując na to, że na zapytanie wyborców, 
co im przynosi pozytywnego, będzie ma- 
siał odpowiedzieć, że nie przynosi — nie. 


Zimmermanniada. 


Winszujemy takta? 

„N. Reforma* podaje, iż telegram hołdo- 
wniczy do ministra Stiirgkha podoigało na 
słu dwudziestu Kilku profesorów Uaiwersy- 
tetu Jagiellońskiego — 74 profesorów 
wraz z rektorem i dziekanami czterech 
wydziałów. 

Śledztwo dyscyplinarne przeciw policyi 
krakowskiej. 

W tych dniach zjeżdża do Krakowa wyż- 
szy urzędnik z namiestnictwa w sprawie 
przeprowadzenia śledztwa przeciw urzędni- 
kour nojimyiogm, klórse nała li ałażbę przad 
bramami uniwersytetu, e którzy nahwinienNi 
są o ło, że nie chcieli doprowadzić do nie- 
potrzebnego rozlewu krwi... 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 10 lutego. 
Strejk aptekarski. — Z praktyki 
„Ochramy* 

Jak to było do przewidzenia, stosunek 
władz policyjnych do strejku pomoeników 
aptekarskich był bardzo niedługo neutralny. 
Z chwilą, kiedy rozszerzył się z Łodzi i Czę- 
stochowy na Piotrków, Radomsk, Zawiercie, 
Sosnowiec i Będzin, ogarniając eałą gubernię 
piotrkowską, władze rosyjskie opuściły sta- 
nowisko' wyczekujące. Naczelnik „Ochrany“ 
w Łodzi wezwał delegatów strejkująeych i 
z całą stanowczością zapowiedział im, że 


robotą wrogów polskości. | rynarce. a ludności nie wytrzyma {nowych | strejku nie będzie tolerował i że zmusi po- 
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PROF. DR A. SKORSKI. 


Pierwotne źródło Plemienia 
Kadłubka. 


(Dawny przyczynek do obecnego sporu o biskupa 
Stanisława). 
5 


„Błędnem założeniem „Zatargu* — 
jest zdaniem Smolki — z góry powWzię.- 
te przekonanie, że należy wykazać zwią- 
zek pragmatyczny pomiędzy katastrofą 
r. 1079 a całym przebiegiem współczesnych 
kościelno-politycznych walk na Zachodzie 
pomiędzy Henrykiem IV a Grzegorzem VIIL.. 
Krotoski w ciągu pracy nabywa nieuz a- 
sadnionej wiary w SWoje konstru- 
kcye, traktując je jako fakta, i operuje 
tymi rzekomymi faktami w popieraniu no- 
wych konstrukcyj, które znów na- 
bierają w jego oczach wartości fa- 
któw*. Z tego powodu żałuje prof. Smolka, 
że autor swoje Spostrzeżenia, Odnoszące się 
do literatury t. Zw. sporu o inwestyturę, 
„utopił w rozprawie o św. Stanisławie". 
(„Dyskusya*, str. 109—10, uwaga). 

Podobnemi uwagami z zakresu poważnej 
metodologii pocieszał prof. Smolka nieubła- 
ganego krytyka naszego, gdy Z okazyi 
wspomnianej już polemiki z prof. Abraha- 
mem, robiąc rachunek sumienia, objawił 
publieznie swój żal z powodu widocznego 
„lekceważenia*, jakiem cały szereg jego 
prac o kwestyj św. Stanisława dotknięty 
został! („Kwart. hist.*, +, 23, str. 490). 


W obozie obrońców biskupa uważać go 
mają mimo partyjnych względów przecież 
za liberała, bo cuda zbyt trzeźwo osądza; 
przeciwny zaś obóz zapatruje się scepty- 
cznie na naukowe jego stanowisko i boi 
się zjadliwego jego pióra. 

Jeżeli więc dr Krotoski istotnie był 
w kłopocie, jak prześlizgnąć się przez te 
dwa wrogie żywioły, należało jeszcze 
wstrzymać się z ostateczną redakcyą swo- 
ich poglądów. Tymczasem byłby się może 
zjawił ów wyglądany i pożądany tak przez 
p. Krotoskiego „Koryfeusz* w dziedzinie 
badań historycznych, któryby w miejsce 
dotychczasowych  „skompromitowanych* 
młodych adeptów nauki wziął się na se- 
ryo do rozwiązania kwestyi św. Stani- 
sława. Ale nasz krytyczny historyk sam 
zapragnął laurów takiego Koryfeusza, więc 
dowiedziawszy się już z „Kościoła kate- 
dralnego w Krakowie* (1900), że Wojcie- 
chowski coś knuje przeciwko tradycyi, do- 
myślając się buntu Władysława Hermana 
z współudziałem Stanisława na niekorzyść 
króla Bolesława, policzył to śmiałe twier- 
dzenie niestrudzonego badacza na karb 
nieszczęsnego „wpływu wrogiej biskupowi 
kampanii młodych* („Źródła*, 1902, str. 
11), z pośród których szczególniej nieod- 
żałowanej pamięci M. Gumplowicza o „bar- 
wie radykalno-Socyalistycznej* strawić nie 
mógł — i zmierzał co rychlej do ukoń- 
czenia swojego „Zatargu*, Jak ta tylokro- 
tnie jaż odgrzewana próba wytłómaczenia 
konfliktu biskupa z królem analogią współ- 


czesnej walki o inwestyturę na Zachodzie 
wypadła, słyszeliśmy już od prof. Smolki. 
Wiemy zaś także, jak się zachował wobec 
wystąpienia prof. Wojciechowskiego, który 
mu się należycie odwdzięczył na końcu 
„Plemienia*. i 


V. 


Niepodobna wszakże nie zwrócić uwagi 
na jeden ważniejszy szczegół ze sławnego 
„zagajenia* „Dyskusyi*, albowiem grono 
dyskutujących założyło przeciw temu mil- 
czące tylko — veto! Dr Krotoski zarzuca 
Wojciechowskiemu z jednej strony, że 
„przejść do porządku dziennego nad tem, 
co Kadłubek pisze, jest błędem przeciwko 
metodzie (!) historycznej“, z drugiej zaś 
utrzymuje, że „zarzucać pia fraus jednemu 
z najszlachetniejszych biskupów średnio- 
wiecza bez dowodów jest co najmniej 
grzechem przeciwko psychologii ludzkiej“ 
(str. 6). Wiemy już, jak te zarzuty zmody- 
fikować należy, ażeby się rzeczywiście do 
prof. Wojciechowskiego odnosić i „najsłab- 
szą stronę* jego badania stanowić mogły. 
Mówiliśmy także już o tem, iż Krotoski 
nie próbował nawet naukowo udowodnić, 
jakoby „wystąpienie skrajnych zwolenni- 
ków Gallowych przeciw wiarogodności wer- 
syi Kadłubkowej, a mianowicie dowody 
Skorskiego i Stefczyka na tak kruchych 
spoczywały podstawach, że nie mogą być 
na seryo traktowane". („Źródła”, str. 5). 
Z tego powodu mogę. całkiem śmiało przed- 
stawić jeszcze pokrótce dalszą genezę opo- 


wieści Kadłubka, przyczem nie omieszkam 
odsłonić parę stycznych punktów pomiędzy 
dawnem mojem zapatrywaniem a dzisiej- 
szymi poglądami Wojciechowskiego w kwe- 
styi prawdomówności tego kronikarza. 

Zbadane poprzednio opowiadanie mistrza 
Wincentego, sporządzone zwykłym sposo- 
bem  kompilatorskim, wymagało potem 
wprowadzenia w akcyę biskupa i unie- 
winnienia go wobec zarzutów Galla. Wmie- 
szanie się Stanisława w sprawę rzekomych 
okrucieństw królewskich — pisałem w „Ty- 
godniku" str. 132 — musiał Kadłubek tak 
przedstawić, aby żadną miarą nie prze- 
kraczało kompetencyi władzy kapłańskiej. 
Czuwać nad wiarą i moralnością wiernych, 
a za bogobojne i prawowierne życie obie- 
cywać im nagrodę niemylną po Śmierci — 
te momenty należały zawsze do urzędo- 
wego niejako zakresu działania przedsta- 
wicieli Kościoła. 

Jeżeli tedy Stanisław miał zostać niewin- 
nym męczennikiem — wypadało Bolesła- 
wowi najpierw zejść z drogi cnotliwego 
życia, potem popaść w szał zemsty, a wre- 
szcie na poddanych swych dopuszczać się 
niesłychanych okrucieństw. Inaczej biskup 
nie miałby tu ani obowiązku, ani prawa 
głosu. Oprócz samego Kadłubka pojęli te 
bardzo dobrze i następni kronikarze; dla- 
tego krocząc drogą przezeń wskazaną — 
bo innych źródeł wcześniejszych nie było 
i nie masz — stokroć większym jeszcze 
czynią króla tyranem, a Długosz rzecz do- 
prowadza do — ostateczności. Į(C. d. n.). 
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mocników aptekarskich do pracy. Gdy te 
„perswazye“ nie poskutkowały, rozpoczęły 
się aresztowania wśród strejkujących. Do 
dnia wezorajszego aresztowano około 30 po 
mocników aptekarskich. 

Ma się rozumieć, że w takich warunkach 
strejk — nawet tak doskonale zorganizowa- 
ny, jak aptekarski — musi być zakończony 
przegraną. Rząd rosyjski staje na każdym 
kroku w obronie „ładu i porządku“ kapita 
fstycznego i dopóki siła tego rządu będzie 
ciążyła nad całem naszem życiem społecznem, 
nie może być mowy o trwałych zdobyczach 
ekonomiczaych. Świadomość tego musi ogar 
niać coraz szersze masy pracujących, przy 
gotowując grunt dla przyszłych walk rewo- 
lacyjnych. 

Wiecie już zapewne o sensacyjnem areszto 
waniu kilkudziesięciu przedstawicieli inteli 
gencyi warszawskiej w mieszkaniu adwokata 
Patka. Aresztowania te odbyły się w nastę 
pnjących okolicznościach. 

Ponieważ walka młodzieży krakowskiej z 
zakusami klerykalizmu wojującego budzi tu 
ogromne zainteresowanie, przeto w salonie 
meeenasa Patka miało się odbyć zebranie, 
ma którem sprawę tę chciano omówić wszech 
stronnie. Zebrania tego, jako nie mającego 
nic wspólnego ze sprawami politycznemi za. 
boru rosyjskiego, nie trzymano w tajemnicy, 
zapraszano też na nie drogą telefoniczną. 
Ale telefon w Warszawie jest rzeczą dość 
niebezpieczną i rozmowę o „zebraniu u Pa 
tka“ podałuchał jakiś agent „Ochrany“. A po- 
nieważ sam już wyraz „zebranie“ w kon 
stytucyjnej Rosyi jest nader podejrzany, prze- 
to „Ochrana* postanowiła zdobyć nowe wa 
wrzyny. I oto po godzinie 10 rotmistrz żan- 
darmeryi Sizych wraz z owym agentem („Mi- 
kołajem Iwanowiczem*) i w asystencyi poli- 
eyi nawiedzili mieszkanie p. Patka. Spisano 
nazwiska wszystkich obecnych, poczem od 
wożono ich po kolei do mieszkań, gdzie prze- 
prowadzano rewizye. Ponieważ zaś prawie 
wszyscy zebrani — byli to spokojni pedecy, 
więc nie u nich naturalnie nie znaleziono. 
To też poprzestano na rewizyi i tylko p. S. 
Sempołowską zatrzymano na jeden dzień. 

Z jaką bezczelnością postępuje sobie żan 
darmerya, najlepiej świadczy następujący epi 
zod powyższego zajścia. Podczas indagacyi, 
odbywanej u p. Patka, zgłosiła się telefoni. 
eznie jedna z klientek tego ostatniego. Rot 
mistrz Sizych poprosił ją w imieniu p. Patka, 
aby się zgłosiła nieco później. Gdy się to 
stało, poprosił ją — znowuż w imieniu p. 
Patka — aby natychmiast doń przybyła. Zdzi 
wionej, że adwokat może pragnąć ją widzieć 


o tak spóźcionej pares, tenia +ntminir==": 
zych wytłómacsył, że sprawa jest o tyle wa: 


żna, iż zjawienie się jej osobiste jest konie- 
ezne. Nie podejrzewając żadnego podstępu, 
niewiasta przyjechała do p. Patka, no i zo 
stała przytrzymana i puszczona dopiero po 
przeprowadzenia u niej rewizyi. _ Swój. 


Wybory sejmowe na Bukowinie. 
Czerniowce, 10 lutego. 

Z początkiem kwietnia odbędą się wy- 
bory do sejmu bukowińskiego na podsta- 
wie nowej ordynacyi wyborczej, która 
wprowadziła kuryę powszechną, oraz ka- 
taster narodowy. Kurya powszechna po- 
dzielona jest na 4 grupy narodowościowe 
(żydowsko-niemiecka, ruska, rumuńska i 
polska), z których każda wybiera osobno 
posłów. Polacy otrzymali w kuryi powsze- 
chnej tylko jeden mandat. W kuryi po- 
wszechnej rozegra się prawdziwa i zacięta 
walka wyborcza, gdyż w niej kandydują 
socyalni demokraci. Dotychczas po- 
stawiono następujące kandydatury socya- 
łistyczne w kuryi powszechnej: w grupie 
żydowsko-niemieckiej w okręgu 
Czerniowce, Radowce, Suczawa, Seret, Gu- 
rahumora, Kimpolung, Storozynec, Wiżni- 
ca, Dorna Watra i Kocman: tow. Fran- 
ciszek Zeplichal; w grupie ruskiej 
w okręgu Czerniowce, Kocman, Wiżnica, 
Radowce, Seret i Storozynec: tow. Miko- 
łaj Hawryszczuk; w okręgu wiejskim 
Kocman i Sadagóra: tow. Tymoteusz Ko- 
rejczuk; w okręgu wiejskim Czerniow- 
ce, Seret, Bojan, Radowce, Suczawa, Sol- 
ka i Gurahumora: tow. Mikołaj Hawry- 
szczuk; w grupie rumuńskiej w o- 
kręgu Czerniowce, Radowce, Suczawa i 
Seret: tow. Jerzy Grigorowvici, poseł 
do parlamentu; w grupie polskiej wo- 
kręgu obejmującym całą Bukowinę: 
tow. Henryk Oppitz, maszynista kolejo- 
wy w Czerniowcach. 

Prócz tego w kuryi miast w grupie ży- 
dowsko-niemieckiej w okręgu Ra- 
dowce, Suczawa, Seret, Storozynec, Gura- 
humora, Kimpolung, Wiżnica, Dorna Wa- 
tra i Kocman kandyduje tow. de Baruch 
Schaffer, wiceburmistrz Suczawy. 

Polską kandydaturę tow. Oppitza u- 
chwaliło wśród oklasków polskie zgroma- 
dzenie socyalistyczne w Czerniowcach, od- 
byte 5 b. m. wśród licznego udziału szcze- 
gólnie kolejarzy. Na zgromadzeniu tem 
przewodniczył tow. Kamiński, a przema- 
wiali kandydat tow. Oppitz, oraz tow. Ko- 
bak ze Stanisławowa. Agitacyę za tą kan- 


o godz. 1 polecił przewodniczący protokolan 


dydaturą prowadzić będzie tow. Kacza- 
nowski ze Lwowa, który przemawiać 
będzie na 12 zgromadzeniach wyborczych. 
Polska kandydatura socyalistyczna ma 
wielkie szanse powodzenia, gdyż tutejsza 
ludność składa się z robotników, rzemieśl- 
ników, którzy dość już mają polityki egoi- 
stycznej jedynych reprezentantów polsko- 
ści, posłów polskich z kuryi wielkiej wła- 
sności. à 
Ludność polska nie może też iść na lep 
frazesów wszechpolskich, które jedynie 
szkodę przyniosły mietylko robotnikom, 


lecz także sprawom polskim. 


Zdobycie polskiego szkolnictwa ludo- 
wego, tak marnie dotychczas wegietujące- 
go, będzie jednem z zadań posła polskie- 
go z kuryi powszechnej. 

Walka wyborcza zapowiada się gorąco, 
a będzie ona tem ważniejsza, że po raz 
pierwszy występuje do walki polska klasa 
pracująca, zorganizowana w stronnictwie 
socyalistycznem. 


Proces studentów ruskich, 


Lwów, 15 lutego. 
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 


towi odczytanie aktu oskarżenia. 

Dr Kos postawił formalny wniosek, aby 
akt oskarżenia odczytany był także w języku 
ruskim i zaprotestował przeciw wygotowaniu 
aktu oskarżenia w języku polskim, twierdząc, 
że było to naruszeniem ustawy. 

Przewodniczący odpowiedział, że we- 
dług ustawy o postępowaniu karnem akt 
oskarżenia ma być w zupełności odczytany, 
a ponieważ jest on w języku polskim i ru 
skim wygotowany jako oryginał, więc musi 
być tak odczytany. 

Obrońca zażądał uchwały trybunału. 

Trybunał zatwierdził zarządzenie przewo: 
dniczącego. 

W tej chwili wszyscy obrońcy io 
skarżeni powstali z miejse i opu 
ścili salę, a oskarżony Ochrymowicz pod- 
szedł do przewodniczącego i w imieniu wszy 
stkich oskarżonych oznajmił, że na czas od 
czytywania aktu oskarżenia po polsku wy- 
chodzą z sali. 

Prokurator wniósł, aby przez ten czas 
trybunał przeprowadzał rozprawę w zaocz. 
ności. 

Trybunał to uchwalił i przy pustych 
ławkach oskarżonych rozpoczęto czy. 
tać akt oskarżenia. 

Odczsvtywania abin -alm=śaaia * w» jhzyłrae 
polskim trwało do godziny 245. Przed sa 
mym końcem polskiego tekstu powrócili 
obrońcy i oskarżeni do sali. Przybyli ró 
wnież nieobecni dotąd oskarżeni Biłohołowka 
i Harasymow, od których przewodniczący 
odebrał dodatkowo generalia. 

O godzinie 3 rozpoczęło się odczytywanie 
aktu oskarżenia w języku ruskim, co trwało 
do godziny 5 min. 10 po południu, poczem 
z powodu święta ruskiego naznaczył prze. 
wodniczący rozprawę na czwartek, godz. 
9 rano. 


Precz z Piątkiewiczem! 


Z Drohobycza piszą nam: Przed ośmiu 
miesiącami nastąpiła zmiana w kierownictwie 
w drohobyckiem starostwie. Nie została ona 
spowodowaną przez stosunki natury publi 
cznej powiatu, któreby wymagały zmiany 
kierunku, lacz jedynie przez to, że poprzedni 
atarosta objął inny, bardziej odpowiedzialny 
urząd. Zdawałoby się wobec tego, że w kie 
runku rządów w powiecie powinna być pe 


wna ciągłość, zapewniająca ludności spokój. 


i stały, swobodny rozwój ekonomiczny. — 
W państwie konstytucyjnem bowiem nie de 
cydują o logach ludności osoby urzędników, 
lecz jedynie i wyłącznie ustawy. Jest to tak 
oczywistem, że p. Piątkiewicz, obejmując 
rządy, sam publicznie oświadczył: „Było do 
brze, pragnę spokoju — nie zmieniać nie bę- 
dę*. To oświadczenie jednak było tylko za- 
chowaniem pewnego zewnętrznego decoram; 
czyny na każdym kroku stawały w sprze 
czności z tem oświadczeniem. W pierwszych 
dniach objęcia urzędowania przez nowego 
starostę — zwołane zgromadzenie w Bory 
sławiu zostało zakazane z powodu... wąglika. 

W ciągu trzech lat mieszkańcy powiatu 
drohobyckiego swobodnie korzystali z zagwa 
rantowanych im przez konstytucyę praw; 
zbierali się i naradzali bez jakichkolwiek prze- 
szkód nad swojemi potrzebami — żadnych 
ekscesów to nie wywoływało. Dopiero p. Pią- 
tkiewiez rozpoczął nową erę — jego zakaz, 
wywołując powszechne oburzenie, spowodo 
wał żywiołowy protest: zgromadzenie mimo 
zakazu się odbyło, a przysłana przez staro- 
stę żandarmerya musiała się cofnąć przed 
groźną postawą robotników. 

Już ten fakt zwrócił uwagę wszystkich na 
nowy kurs w starostwie i mimo tłumaczenia 
się p. Piątkiewicza, iż wynaleziono „wąglik* 
podczas jego nieobecności, że on odpowie- 
dzialności zań nie chce wziąć — na system 
rządów to nie wpłynęło. Świadczy to o tem 
że mimo, iż p. Piątkiewicz oficyalnie rządzi 


powiatem, to nim nieoficyalnie rządzą... do- 
radcy. 

Ciemne żywioły, które w ciągu trzech lat 
znikły z widowni życia publicznego, naraz 
jak na skinienie różczki czarodziejskiej za. 
częły podnosić głowy z błota i węszyć żer. 
Starosta został w zupełności usidłany przez 
te żywioły i stał się literalnie bezwolnym 
manekinem w ich rękach. Następować jeden 
gwalt za drugim. Gdy weszła w życie usta. 
wa o zamykaniu sklepów o godz. 8 wieczo 
rem, to stróż i wykonawca tago prawa — 
rozdawał koncesye na trzymanie wody sodo 


iwej sklepom bławatnym i haadlem papieru. 


Gdy zainteresowani handlowcy demoastracyj 
nie upomnieli się o swoje prawa — ku obro- 
nie gwałcenia ustawy wysłano policyę i żan- 
darmeryę, a słynnym bałagułom drohobyckim 
kazano gonić po rynku, by rozpędzić tłumy. 

Za podszeptem swych doradców, jakoby 
Królewiacy zatrudnieni w zagłębiu borysław 
skiem byli tylko czynnikiem, który powoduje 
stałe wrzenie wśród robotników, postanewił 
p. Piątkiewicz usunąć ich ze swego powiatu. 
Dokonano licznych rewizyj, aresztowań, wy: 
toczono procesy. Lecz wszystkich pociągnię- 
tych przez p. Piątkiswicza do odpowiedzial 
ności sądy stale uniewinniały. 

To go jednak nie zraziło de jego dorad 
ców. Przeciwnie, za ich poradą, chcąc mieć 
pod ręką świadków do „wszystkiego*, zaczy 
na się otaczać zgrają rozmaitych przedstawi- 
cieli mętów społecznych, potrzebną mu do 
zwalczania dążeń klasy robotniczej. Robotnicy 
bowiem, którzy jsdyni w sposób stanowczy 
w powiecie żądają swobody, światła i kul 
tury, muszą być z natury rzeczy znienawi 
dzeni przez klikę rządzącą starostą. 

Rozpoczyna się akcya przeciw ośmiogo- 
dzinnej szychcie w przemyśle naftowym — 
bezprzykładny w swojem bezprawiu gwałt po 
pełniony na Kasie chorych w celu rzucenia 
oszczerstwa na mężów zaufania robotn.ków — 
zakazywanie zebrań, aresztowania robotni 
ków na ulicach, mobilizewanie wojska i trzy 
manie go w pogotowiu w wagonach w Stryju, 
doniesienia karne do sądów o wywołane przez 
niego samego gwałty publiczne... A gdy 
te mija celu i robotnicy zdobywają upragnio- 
ną reformę — traci Piątkiewicz grunt pod 
nogami. Nafciarze go opuszczają. Jak chorą- 
giewka na dachu skłania się to w jedną, to 
w drugą stronę, zależnie od tego, kto mu 
w danej chwili co podszepnie. 

Dziś urządza przy pomocy 40 żandarmów, 
sprowadzonych z całej Galicyi, pogrom leba- 
ków, rozbijsjąc tłocznie, zasypując zbiorniki 


z ro a skarżącym Bię b'odaym %sdnre +> 
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każe wykonywać odbiór ropy w Tow. ruro- 
ciągowem Thurn i T.xis pod osłoną żandar 
mów. Innego znów dnia gwałci prawa Ru 
sinów podczas prac przygotowawczych przy 
konskrypcyi, a koło 1000 żydów, zaznacza- 
jących swą narodowość żydowską podczas 
spisu ladności, wyznacza Karę po 40 koron 
lub eztery dni aresztu. Syonistom grozi za 
działalność w powyższym kieruaku rozwią- 
zaniem stowarzyszeń... Braąc coraz głębiej 
w tem błosie, staje się narzędziem jednej 
kliki przeciwko drugiej; cała jego działalność 
koncentruje się na tej walce klk pom'ędzy 
s.bą, a właściwa praca admiaistracyi po- 
wiatu jest na każdem polu zabagniona. 

Sprawy natury ekoaomicznej i kulturalnej 
zalegają miesiącami. Każdy poszezególny re- 
ferent starostwa rządzi się bez wszelkiej 
myśli, planu i kontroli. Dochodzi do tego, 
że referentem spraw Kasy chorych w staro 
stwie jest komisarz rządowy w Kasie cho 
rych, a więc dozoruje sam prawidłowości 
swoich czynności, których szczytem było 
prowadzenie śledztwa dyscyplinarnego prze 
ciwko sobie samemu... Dostęp i protekcyę 
do referenta przemysłowego wyrabia za od 
powiedoiem wynagrodzeniem propinator z po- 
przedniego miejsca jego służby. Inuy znów 
referent, chcąc wymódz na poddanym rosyj 
skim „dobrowolny* wyjazd, grozi zakomuni- 
kowaniem konsulatowi rosyjsgiemu, iż zna. 
leziono u niego socyalistyczny miesięcznik 
„Kampf“. 

To chyba wystarcza! Kompletna dezerga- 
nizacya urzędu, gwałcenie praw autonomi- 
cznych instytucyi, wprowadzanie komisarzy 
rządowych i nadawanie tych funkcyj swoim 
urzędnikom w celu zwiększenia ich docho- 
dów! Wzrastający z dniem każdym brak po- 
czucia prawa, demoralizacya publicznego ży 
cia — korupcya, fałszywe denuncyacye z je- 
dnej strony, wzmagające się oburzenie i nie- 
zadowolenie krzywdzonych, coraz bardziej 
groźne, z drugie. Otə wierny obraz oba 
cnego stanu w najbogatszym powiecie kraju. 

TaX urzęduje p. Piątkiewicz, a mieszkań. 
com zdaje sę, że wypuszczono z Kulparkowa 
starego Bobrzyńskiego, 


Sprawy partyjne. 


Posiedzenie zarządu partyjnego. W nie- 
dzielę 12 lutego obradował w Krakowie za- 
rząd polskiej partyi socyalno demokraty- 
cznej Galicyi i-Śląska. Obrady te trwały 
przez cały dzień. Omawiano cały szereg 
spraw i przyjęto odpowiednie rezolucye. 
Między innemi poruszono także sprawę bu- 


dowy dróg wodnych. Odnośna uchwała 
brzmi: 

„Zarząd P. P. S. D: uchwala, żeby pol- 
scy posłowie socyalno-demokratyczni, w pe- 
łączeniu z całym związkiem posłów socyal- 
no-demokratycznych, podjęli energiczną 
akcyę parlamentarną w sprawie wykona- 
nia ustawy o budowie dróg wodnych z r. 
1901, także i w tym kierunku, aby zde- 
maskować kłamliwą politykę Koła polskie- 
go, zaprzepaszczającą budowę kanałów, a 
przybierającą pozory zwolenn.ków budowy 
dróg wodnych. 

Poza parlamentem należy uświadomić 
szerokie warstwy społeczeństwa polskiege 
o konieczności ustawy z r. 190. 

Nadto należy popierać w społeczeństwie 
polskiem wszelkie rzetelne dążen'a do wy- 
konania tej ustawy i wszelkie dyżenia de- 
maskujące jawną zdradę pewnych stron- 
nictw Koła w sprawie dróg wodnych lub 
karygodne zaniedbanie innyeh stronnictw 
w sprawie żywotnych interesów kraju na- 
szego“. ; 

W dalszym ciągu omawiano też sprawę 
czeskiego separatyzmu, przyjmując między 
innemi rezdlucye : 

1) „Zarząd P. P. S. D. na posiedzeniu dnia 
12 lutego 1911 r. zajmował się między im- 
nemi szerzonemi przez czeskich towarzy- 
szy pogłoskami o separatystycznych dą- 
żnościach P. P. S.D. w ruchu zawodowym. 

Zarząd P. P. S. D. protestuje przeciwke 
operowaniu podobnemi pogłoskami i oświad- 
cza, iż jak przedtem tak i nadal stoi na za- 
sadzie międzynarodowej centralnej organi- 
zacyi zawodowej”. 

2) „Zarząd P. P. S. D. uważa wystąpie- 
nie posła Pospiszila przeciwko interpelacyi 
Daszyńskiego i towarzyszy, stwierdzającej 
krzywdę, dokonaną przez burźuazyę cze- 
ską i niemiecką na proletaryacie polskim, 
przy spisie ludności na Śląsku, za niego- 
dne socyalisty*. 

Kongres partyjny uchwalono zwołać na 
Zielone Święta. Oznaczenie miejsca kon- 
gresu pozostawiono komitetowi wykonaw- 
czemu. 


Doroczne zgromadzenie partyjne w Prze- 
myślu. Doroczne walne zgromadzenie ezłon- 
ków polskiej partyi socyalno demokratycznej 
odbyło się w poniedziałek 6 lutego b. r. o ge- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu przy ul. Sło- 
wackiego 1. 15. W.elka sala i przyległe ubi- 
kacye wypełniły się mnóstwem towarzyszów 
partyjnych, do których wygłosił krótkie za. 
gajenie obrad przewodniczący ustępującego 
Komitetu partyjnego tow. Józef S zla m. 

Następnie prayjęt: agride dO witde 
mości protokół z ostatniego doro- 
cznego zgromadzenia partyjnego, od- 
czytany przez sekretarza komitetu tow. A. 
Mandla. 

Potem nastąpiły sprawozdania z działalno- 
ści i stanu partyi w r. 1910. 

I. Celem wygłoszenia sprawozdania z rw- 
chu politycznego, zawodowego i 
oświatowego zabrał głos referent komi. 
tetu miejscowego tow. Aleksander Mandel, 
który w godzinę trwającem przemówieniu 
treściwie, posługując się materyałem cyfro- 
wym, przedstawił zgromadzonym działalność 
partyi w dziedzinie politycznej, kulturalnej 
i organizacyi zawodowej. Zgromadzeń 
publicznych i poufnych (politycznych i zawo- 
dowych) w lokalach przy nl. Słowackiego 
1.15 oraz w dwu innych lokalach stowarzy- 
szeń zawodowych odbyło się w roku sprawo- 
zdawczym 179, odczytów poufnych i za 
zaproszeniami 52. Ogólna liczba słucha- 
czów na naszych zgromadzeniach 
wynosiła 25653, na odczytach 7055. 

Pod patronatem naszym znajdują się trzy 
biblioteki, z których najlepiej zaopa- 
trzona jest książnica kolejarzy. Bibliotekę 
główną w ciągu roku powiększono również 
o znaczną ilość ksa'ążek. 

Gazet i czasopism w lokalu głównym 
dla towarzyszów partyjnych mamy 19 o roz- 
maitem połitycznem zabarwieniu. 

Dzienników, tygodników, broszur 
i odezw partyjnych rozpowszechniono w ro- 
ku sprawozdawczym ogółem 78.320 egzem- 
plarzy. 

Następnie omówił tow. Mandel stosunek 
nasz do „politycznego otoczenia” w Prze- 
myślu, stan instytucyj partyjnych, udział 
partyi w uroczystościach i manifestacyach 
proletaryackich (1 maja obchód na górze 
Zamkowej, pogrzeb kolejarza F. Bauczyś 
skiego, jubileusz ku czci Limanowskiego, od- 
słonięcie pomnika Witolda Regera), poczem 
poświęcił końcowe uwagi swego referatu 
omówieniu sytuacyi związków zawo- 
dowych (centralnych, krajowych i miejsco- 
wych). Liczba grop centralnych, stacyj pła- 
tniczych oraz stowarzyszeń krajowych i miej- 
scowych wynosi 14. Walk ekonomicznych 
przeprowadzono trzy, prócz tego jednę de- 
monstracyę w permanencyi przez siedem wie- 
czorów. 

Wspomniawszy o „karnawale partyjnym”, 
o zjazdach i konferencyach oraz prześla- 
dowaniach, których ofiarą padli towa- 
rzysze: Józef Wątróbski, Ignacy Mazur- 
kiewicz i Ign. Dawidowicz, skazani 
na kary sądowe — zakończył tow. Mande 
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swoje wyczerpujące sprawozdanie o najważ- 
niejszych dziedzinach pracy paztyjnej. 

W dyskusyi zabierali głos tow. Wład. Koń- 
eki, L. Grosfelt, A. Wiskel, K. Korski. 

Nastąpiły dalsze sprawozdania: 

[i O stanie „Robotniczej spółki œ 
szezędności i pożyczek" referował 
członek dyrekcyi tow. Jan Bittmar. Roz- 
wój tej instytucyi, oddającej znaczne usługi 
biednej łudności, jest pomyślnym. W dysku 
syi zabierali głos tow. dr J. Mantel, L. Prze- 
orki i inni. 

IH. Referat o„Piekarni robotniczej“ 
wygłosił tow. J. Siegman, stwierdzając, że 
przedsiębiorstwo wykazuje rozwój normalny. 
W dyekusyi przemawiali tow. Jachimecki i 
Zagrodzki, wzywając do energicznego popar 
cia piekatni, będącej solą w oku dla rozmai 
tyeh jawnych i maskowanych wrogów klasy 
robotaiczej, którzy rozpowszechniają o pie- 
karni potworne oszczerstwa i intrygancekie 
wymysły. 

IY. Równie żywą dyskusyę wywołał refe- 
rat tow. Stanisława Grunerta o „Konsu 
mie ludowym“. Tow. Grunert, przewo 
dniezący rady nadzorczej konsumu, przedsta- 
wit stan konsumu, podnosząc Konieczność 
żywszego poparcia, gdyż sama zapobiegli 
wość zarządu nie potrafi skutecznie zwal 
czać lichwy graizierników, jeśli robotnicy nie 
pojmą znaczenia Kooperatywy w praktyce 
życiowej. W dyskusyi przemawiali tow. dr 
Mantel i inni. 

¥. Sprawę „Domu Robotniezego*o 
mówił poseł dr Lieberman. Zwózka ma- 
teryałów na zakupiony plac już jest w peł 
nym toku. Budowa rozpocznie się z wiosną 
b. r. tak, iż przyszłe zgromadzenie doroczne 
niezawodnie obradować będzie w Domu Ro 
botniczym, który będzie chwałą proletaryatu 
przemyskiego, a boleścią wrogów. 

VI. Potem złożył tow. Siegman spra 
woadanie z funduszów partyjnych; 
tow. Mandel! zdał sprawę z zarządu lo- 
kalu partyjnego. 

VIL Po przyjęciu do wiadomości przedio- 
żonych sprawozdań i udziełenia ustępujące. 
mu komitetowi miejscowemu absolutoryum 
przystąpiono do wyboru nowego komitetu 
partyjnego. Nad propozycyami komisyi matki 
(Kanafocki, Piesko, Popiel, dr Mantel i Wo 
lański) rozwinęła się dyskusya, w której za. 
bierali głos: tow. J. Krzak, Piesko, Maadel. 

W skład nowego komitetu zostali wybrani 
następujący towarzysze: Bolesław Branowi 
tzer, Aleksander Bulwiński, Józef Chcmiak, 
Mikołaj Delewin, Adolf Gołdfarb, Władysław 
Koński, Franciszek Mikruta, Aleksander Man 
del, dr Józef Mantal, Micka! Oesterreichzz, 
Jan Olearczyk, Antoni Piesko, Józef Szlam, 
józef Siegman, Stanisław Wójcik, Wojciech 
Wolański, Franciszek Wonsch, Mikołaj Kana- 
foeki Nadto wchodzą w skład komitetu par 
tyjnego towarzysze delegaci „Konsamu lu 
dowego“ oraz „Robotniczej spółki oszczędno: 
ści i pożyczek*. 

VIII. Zgromadzenie p:rtyjne, które miało 
przebieg bardzo poważny i odznaczało się 
nastrojem prawdziwie uroczystym, zakoń- 
ezyło się uchwaleniem wniosku tow. K. 
Korskiego o powołaniu do życia 
partyjnejszkołyagitatorów, poczem 
tow. Schlam okrzykiem na cześć partyi 
zamknął obrady. 

Po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru“ 
opuścli towarzysze o godz. 111/a — po czte 
ry i pół godzinnych obradach — salę zgro- 


KRONIKA. 


Kraków, 15 lutego. 
Nowiny krakow snie. 


Wisła stangla. Skutkiem silnych mrozów 
Wisła wczoraj wieczorem zupełnie zamarzła — 
po raz pierwszy tej zimy — tak, że moźna 
po lodzie przejść. 

Budżet m. Krakowa. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi budżetowej, na którem 
ukończono obrady nad budżetem na r. 1911. 
Komisya uchwaliła dział II (zarząd majątku 
miejskiego), dział IV (zarząd długu miejskie. 
go), budżet inwestycyjny, budżet miejskiej 
fabryki wyrobów bstonowych, budżet wodo 
ciągowy, budżet gazowni i budżet elektrowni. 
Wkońcu wybrała komisya generalnym refe- 
rentem budżetu radcę Federowicza. 

Teatr ludowy pod dyrekcyą p. Rygiera bę 
dzie dawał przedstawienia do 31 marca 
Część trupy wyjedzie 1 marca do Lwowa, 
gdzie p. Rygier wynajął salę w „Domu ka 
tolickim* na przedstawienia. W kwietniu 
trupa wyjedzie na prowincyę, a od maja 
będą przedstawienia się odbywały w parku 
Krakowskim. P. Rygier ma zamiar własnym 
kosztem wystawić budynek teatralny i czeka 
tylko, aby gmina przeznaczyła odpowiedai 
grunt, Nowy teatr stanie kosztem 150.000 K, 
a przeznaczony będzie na 1500 widzów. 


Kraków, czwartek 
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P. Rygier ma nadzieję, że do jesieni b. r. 
nowy budynek będzie ukończony. 

„Zamach* na dra Lea. Jedno z pism miej 
scowych podało wczoraj wiadomość o plano- 
wanym na prezydenta dra Lea „zamachu“. 
Sprawa przedstawia się tak, że wezoraj w po 
łudnie zgłosił się do prezyd nta pewiea umy- 
słowo chory człowiek i prosił o wzięcie go 
w obronę przed rzekomo grożącymi mu wro 
gami. O „wyroku śmierci* niema mowy, bo 
chory © czemś podobnem wcale nie wspo- 
minał. 

Samobójstwo. Zatrudniona w aptece w No- 
wej Wsi farmaceutka Z fia Katyńska, córka 
nadradcy sądowego, zażyła wczoraj wieczór 
trucizny i mimo pomocy pogotowia ratun 
kowego umarła, 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię 
głych pod przewodnictwem radcy Grodyń- 
skiego stanął wczoraj czeladnik ślusarski Sta- 
nisław Putanowicz z Piasków Wielkich, oskar 
żony o zabó stwo. Dnia 29 października r. r. 
na drodze z Piasków do Kosocie przyszło do 
kłótni między kilku młodymi ludźmi, w ciągu 
której Putanowicz pobił Stanisława Markuta. 
Gdy ten w obronie własnej strzelił z rewol 
weru, Putanowicz zadał mu nożem kilka raa 
w szyję, wskutek czego Markut wkrótce 
zmarł. Putanowiez bronił się tem, że działał 
w obronie życia, ale świadkowie zaprzeczyli 
temu, określając go jako znanego awantur- 
nika. 

Trybunał zasądził go na 4 lata ciężkiego 
więzienia. 

Przejechanie. U zbiegu ulic Dietlowskiej i 
Krakowskiej przejechał wczoraj dorożkarz 
48 letnią zarobnicę, Ewę Nowacką. Pogoto- 
wie opatrzyło ciężko potłuczoną, 

Pożar. Dziś rano wezwano straż pożarną 
na Rynek główny l. 12 do składu mebli p. 
Gottlieba, gdzie od lamy zajęła się podłoga ; 
straż natychmiast pożar ugasiła. 

— Z teatru miejskiego. W komedyi Xan- 
rofa i Chancel'a: „Książę małżonek* rolę tytułową 
objął p. Leszczyński. Inne ważniejsze postacie ko- 
m:dyi odtworzą pp.: Jarszewska (Leona, królowa 
Korkonii), Słubieka (Prudencya, jej ciotka), Miel- 
nicki (eks-król Ingre manii), Jednowski (kanclerz), 
Maryański, Stanisławski, Senowski, Krysińska, 
Górska, Zarzycka, Turowiczówna, Sokolicz, Szym- 


borski, Szczurkiewicz, Puchalski, Jarmiński, No- 
wicki, Marczewski, Judeyko, Bojnarowski i w.i. 


— Staraniem „„Spójni* w piątek 17 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w sali hotelu Kleina (Ger 
trudy 6) odbędzie się odczyt A. Rubinsteina na 
temat: „Antysemityzm postępowy, a socyalizm*. 
Po odczycie dyskusya. Cena biletów: miejsca sie- 
dzące po 1 K i po 50 h, wstęp 30 h, dla członków 
„Spójni* 20 h. 

— Zgubiomo zegarek damski z łańcuszkiem 
koralikowym. Znalazca zechce się zgłosić do reda- 
kcyi „Naprzodu“. . 

— Repertuar tomire miejsklegs. 

Środa: „My artyści“ (popularne). 

Czwartek: „Ścieżki enoty*. 

Repertuar teatru iudnrwzes 

Środa: „Krowoderskie zuchy* (po raz 50 — be- 
nefis p. Turskiego). 

Czwartek: „Krowoderskie zuchy*. 


— Umiwersytet ludowy im. A. Mickie. 
wieza (ul. Szewska 16, L. p). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy 
talnia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio 
teka cd godz. 12—1 i od 5—9, 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we czwartek o godz. 7 wieczorem: 
dr K. Wójcik: „Geologiczne dzieje ziem polskich“ 
(z cyklu: „Ziemie polskie*). 


Nowiny lwowskie. 


Kobieta-szpieg. Ślab Weberównej z rotmi- 
strzem von Struve nie odbył się jeszcze w 
więzieniu. Stwierdzono, że rotmistrz Struve 
jest synem wysokiego urzędnika trybunału 
sądowego w Warszawie, Brat aresztowanego 
jest prokuratorem, który obecnie oskarża w 
słynnym procesie o etrucie Buturlina. 

„Kuryer lwowski* donesi z Tarnowa cie 
kawe szczegóły o aresztowanym tam Gawry 
łowiczu. Gawryłowicz nie został odstawiony 
do Lwowa, lecz siedzi w więzieniu tarnow 
skiem za ozzukańcze bankructwo. Dopiero za 
14 dni skończy odsiadywanie kary. Tymcza 
sem w sprawie szpiegostwa przesłuchuje go 
sędzia 6ledczy w więzieniu; potem dopiero 
odstawiony będzie do Lwowa. Aresztowany 
Gawryłowicz ma brata, który stale mieszka 
w Rosyi, ale bardzo często przyjeżdżał do 
Tarnowa końmi; stawał zwykle w hotelu „pod 
dębem“, miewał konferencye i konszachty z 
aresztowanym przez dzień, a wieczorem wra- 
cał końmi przez Szczncia do Królestwa. Do 
granicy często odwoził go brat. Każdorazowy 
przyjazd wozem, nie koleją, konszacbty i po 
wrót zawsze w nocy wzbudziły podejrzenia. 
Po aresztowaniu Gawryłowicza brat z Króle 
stwa przyjechał znów do Tarnowa, ale się 
zaraz ulotnił. Jak się zdaje i brat jest zawi- 
kłany w szpiegowską aferę. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Echa zbrodni Jasnogórskich. Dzienniki war 
szawskie donoszą: Z rozporządzenia guber- 
natora piotrkowskiego wyznaczono komitet 
z obywateli miejscowych, którego zadaniem 
będzie kontrolowanie funduszów klasztornych. 

Komitet ten składają pp.: rejent Małkow- 
ski, Ignacy Tomczyk i Dominik Klepacki. 


NAPRZOD 


16 lutego 1911 


W zeszłym tygodniu członkowie komitetu 
wraz z naczelnikiem powiatu przybyli na 
Jasną Górę, gdzie bawili przez kilka godzin, 
zapoznając się z manipułacyą finansową kla- 
Bztoru. 


ze światu. 


Masowa deputacya szynkarzy w Wiedniu. 
2000 przeważnie żydowskich szynkarzy, któ 
rzy w nocy przybyli z Galicyi, wczoraj przed 
południem udali się przed gmach pocztowej 
Kasy oszczędności, poczem wysłali deputacyę 
do ministerstwa bandlu. Deputacya przedło 
żyła ministrowi handlu życzenia. Deputacyę 
przyjęli razem ministrowie Weiskirchner i 
Zaleski. Deputacya powróciła potem na Ring 
strasse do zebranych tam, poczem wszyscy 
ułali się przez Ringstrasse do zamku cesar 
skiego, gdzie pochód się zatrzymał. Posłowie 
z kilku szynkarzami udali się do kancelaryi 
gabinetowej i wręczyli dyrektorowi kancela- 
ryi adres do cesarza. Pochód udał się nast3 
pnie przed parlament, gdzie deputacya zo- 
stała przyjętą przez prezesa Koła polskiego 
dra Łazarskiego. Po południu odbyły się dwa 
masowe zgromadzenia. Podczas zdawania 
sprawy z przyjęcia u dyrektora kancelaryi 
gabinetowej zgromadzeni wznosili okrzyki na 
cześć cesarza. Komitet poselski z 5 członka- 
mi deputacyi uda się do Budapesztu, aby 
przedłożyć prezydentowi gabinetu bar. Bie 
nerthowi prośbę szynkarzy. Wkońcu przyjęto 
rezolucyę wyrażającą oczekiwanie, że wła- 
dza centralna ze względu na straszne poło 
żenie wielu galicyjskich szynkarzy przez 
stworzenie postanowień przejściowych da im 
możność utrzymać nadał chociaż niedostate- 
ezną egzystencyę. 

W południe deputacye masowe odjechały 
z powrotem. 


nn aa 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 15 lutego. 
Dalegacya austryacka. 

Budapeszt. Na wezorajszem posiedzeniu 
komisyi wojskowej poseł Stanek posta: 
wił wniosek, aby obrady nad żądaniami 
wojskowemi odroczyć do jesieni, gdy będą 
uchwalone konieczności ludowe i 
plan finansowy. 

Poseł tow. Ellenbogen postawił wnio- 
sek o przekazanie sprawy budowy floty 
parlamentowi i o porozumienie się z Wło- 
chami co do rozbrojenia. 

W dyskusyi zabrał głos poseł Pete- 
lenz, który po wskazaniu na konieczno- 
ści ludowe przyszedł do rezultatu, że musi 
głosować za żądaniami wojsko- 
wemi. 

W głosowaniu wnioski Stanka i Ellen- 
bogena odrzucono. wa 

Budapsszt. Komisya wojskowa delegacyi 
austryacziej ukończyła dziś dyskusyę szcze- 
gółową nad etatem marynarki. Głosowanie 
odbędzie się po przedłożeniu sprawozdania 
subkomitetu dla dostaw wojskowych. 

Nastąpiła dyskusya nad ordinarium wojsko- 
wem. 

Minister wojny Schoenaich oświadczył, 
że w myśl wyrażonych wczoraj życzeń go- 
tów jest przedłożyć kontrakty zawarte co do 
transakcyj koszarowych w Wiednin. 

Sejm pruski. 

Berlin. (Biuro Wolffa). Podczas obrad 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnę 
trznych użalał się poseł Trąmpczyński 
nad samowolnem i bezprawnem stosowa- 
niem ustawy o stowarzyszeniach. Co wsku- 
tek tego ludność polska wycierpieć musi, 
nie da się opisać. Organa administracyjne, 
naczelnicy urzędów, landraci ignorują nie- 
tylko jasne przepisy ustawy, ale nawet 
rozstrzygnięcia najwyższego trybunału ad- 
ministracyjnego. Szykanuje się polską lu- 
dność bez przyczyny. Landraci nie po- 
twierdzają polskich właścicieli dóbr jako 
wykonawców władzy policyjnej w obsza- 
rach dworskich. Mowca uskarżał się dalej 
na przekręcanie polskich nazw miejsco- 
wości, którego dopuszcza się prezydent 
rządu. 


Katastrofy kolejowa. 


Paryż. Pociąg ekspresowy, który wyje- 
chał w południe z Paryża, zderzył się 
koło Angers z pociągiem towarowym. — 
Obydwa pociągi padły ofiarą pożaru, jaki 
wybuchł po zderzeniu. Dotąd wydobyto z 
pod gruzów 8 zwłok. Wiele osób jest 
rannych. 

Paryż. Z Courville donoszą: Katastrofa 
kolejowa nastąpiła o godz. 6'15; pociąg 
pospieszny, który jechał z Paryża do Brest 
z szybkością 80 km. na godzinę, najechał 
na pociąg towarowy. Wiele wagonów zdru- 
zgotanych; kilka wagonów stanęło w pło- 
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mieniach. Najwięcej ucierpiał wagon re- 
stauracyjny. Dotąd wydobyto 10 trupów i 
10 rannych. Zachodzi obawa, że pod gra- 
zami znajdują się jeszcze trupy. Ci, któ- 
rzy nie stracili życia przy zderzeniu po- 
ciągów, zginęli w płomieniach. Minister 
robót publicznych przybył o półaocy na 
miejsce wypadku. 

Bethune. Z powodu gęstej mgły zderzyły 
się dwa pociągi robotnicze. 2 robotników 
zginęło, 20 odniosło rany. 


Zaburzenia na uniwersytetach rosyjskich. 


Petersburg. Wrzenie na tutejszym uni- 
wersytecie trwa dalej. Sale wykładowe 
obsadziła policya. Studenci przeszka- 
dzają wykładom. Kilku profesorów odmó- 
wiło wygłaszania wykładów. 

Tomsk. Słuchacze tutejszego uniwersy- 
tetu postanowili strejkować do 1 marea. 


D ż u m a. 


Charbin. Onegdaj zmarło na dżumę 2% 
Chińczyków. Generał-major okręgu amar- 
skiego zapowiedział wydalenie 4090 
Chińczyków z dystryktów Mikolskiege 
i Chabarowska. Liczba wypadków w Fu- 
dżyadzan spadła; wczoraj było tam tyl- 
ko 43 wypadków dżumy. Dotąd spalono 
tam 7000 zwłok. 
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Za stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebsa 
ciach można umieszozać tylko za opłatą 40 ba- 
lerzy od jedroraxowego ogłoronia. Zapowiedzi 
btalów, zabaw i przedztawień kosxtują £ korona 
za jednornzowe ogłoszenie. 


* Odwołanie odczytu. Zapowiedziany ua 
czwartek 16 b. m. odczyt w Związku stow. rob. w 
Krakowie K. Czapińskiego „© domach robotmi- 
czych“ zostaje odłożony z powodu zgromadzomia 
Związku stow. rob. Odczyt odbędzie się w nastę- 
pny czwartek. 


* Zarząd Związku stowarzyszeń robs- 
tniczych w Krakowie zwołuje walne zgroma- 
dzenie przedwyborcze na czwartek 16 b. m o ge- 
dzinie K wieczorem, a na poniedziałek 20 b. m. e 
godzinie 7 wieczorem walne zgromadzenie, w razie 
braku kompletu o godz. 8 wieczorem, w lokalu 
Związku, Zwierzyniecka 10. 


* Posiedzenie wspólne Dyrekcyl i Rady 
nadzorczej Towarzystwa budowy Doma 
Robotniczego w Krakowie odbędzie Bią we 
środę 15 b. m. o godz. 71%/s wieczorem w lokału 
Miejskiej Kasy chorych, Dunajewskiego 5. 

* Zgromadzenia kobiet odbądą się: 

w Czarnej Wsi we środę 15 b. m. o godz. Tt/a 
wieczorem w sali p. Goldberga. 

Wiadomości karnawałowe. 


* Zabawa grupy Kaflaczy w Krakowie 
odbędzie się w sobotę 18 b. m. w salach Zwiąsku 
stow. rob. (Zwierzyniecka 10, I. p.). Początek ze- 
bawy o godz 9 wieczór. Wstęp 70 h. 

* Związek centr. urzędników prywa- 
tnych i handlowców w Krakowie urrą- 
dza zabawę taneczną z kotylionem, która się od- 
będzie w sobotę 18 b. m. w sali Strzeleckiej (ul 
Lubicz). Począ ek o godz 8!/a wieczór. Muzyka woj. 
skowa 100 p p. Bilet wstępu 3 K, familijny 10 K, 
Dla członków wstęp 2%50 K. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redskcya nie odpowiada) 


Dla dążących naprzód! 
Osiągniecie swój cel najprędzej, jeżeli 
zaopatrzycie się na drogę w prawdziwe 
kauczukowe obcasy Palma. 


Tylko dia palaczy 
papierosów 


którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie, 
chętnie 1—2 halerzy dziennie więcej wydają: 


CAN Glubspecialitć rza 


A 1 pudełko (100) tutek 70h 


Każdy podający swój adres kartką kore- 
spondencyjną otrzyma z Głównej trafik 
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki bibu- 
łek do papierosów darmo i opłatnie. 
LL Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru- 
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta 


„MODIANOC. 


Dr Maksymilian Dittensdorf 


otworzył 


kancelaryę adwokacką. w Dobczycach. 
Nieodebrane przesyłki. 


We wtorek, t. j. dnia 7 marca b. r. o go- 
dzinie 10 przed południem odbędzie się w 
magazynach kolejowych tutejszego c. k. m- 
rzędu ruchu « 

publiczna licytacya 
nieodebranych, a po myśli § 81 (4) regala- 
minu ruchu kolejowego do sprzedaży prze- 
znaczonych przesyłex. Spis tych przesyłek 
przejrzeć można w kancelaryi naczelnika ma- 
gazynów, w godzinach urządowych. 


2 


O JE Spa PO HE A | JSRĘSZE a, E RAJ REPO "EWC JOE CE URJĘCKOEE TLE" LIC 
Wiedeński Bank Związkow; mimiu 4'/, książeczki wkładkowe. 


FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. 


Kapital akcyjny L80zmilonów koreng 


Podatek reatowy cpłacz Bank z wieczysh laadeszéw, Kapaj | sprzedaje wszelkie papiorg warts- 
Fundusze rczerwowe 89 _millenów korom.  TROWISÓZERA  doiawo I wziuty, przytmajc ziscesia na gieldy krajowa I zagrza. pad pajdogodnieczymi warozżach: 


Kraków, cwartek 


NAPRZÓD 


16 lutego 1911 Nr. 38 


PIERWSZE KRAKOWSKIE BIURO 


= DLA KUPNA I SPRZEDAŻY = zy U 
DROBNE OGŁOSZENIA | 


Za anons w „Drobnych ogłosze- | 
niach" liczymy za każde słowo § 
6 hal.. tytuł 20 hal. i 


Poszukujemy PTEE 
de praktyki biurowej za zapłatą. 
Towarzystwo handlowe Irwing — 
@rodzka 60. 


Miód pszczelny, 
patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka 
5 kg. kor. 6'20. Biały lipcowy ku- 
raeyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
eodziennie świeże 5 kg. paczka kor. 
1-20. Wysyła za zaliczką J. M. Far- 

ba, Podhajce 79. 


Zdolny czeladnik 


tapicerski 


zaajdzie zaraz stałe zajęcie. 
Mraków, Rynek główny 13. 


Lekcye zbiorowe 


języka niemieckiego po 4 Kor. 

miesięcznie od osoby, udziela łatwą 

metodą rutynowana w pedagogice 
studentka. 


Adres: ul. Zwierzyniecka 23, l. p. 
Marya Reinisch. 


Najlepsza czekolada 


z fabryki 


ADAMA PIASECKIEGO 
Kraków 

uilea Dłaga 12 — Floryańska 2. 

Proszę żądać wszędzie. 


Od państwa 
edłożone ubrania męskie jak n. 
paita zimowa od 14 K wyżej, in 
mia marynarkowe od 14 K wyżej. 
@ahiad wypożyczania ubrań od ubrania 3 H). 

Henryk Weinberger 


Wiadod |, Siagerstrasse Mr. ro Lag piętro. 
Telefom Nr. 910. 


Marmolady } 


Morelową 
Owocową 
Wiśniową 
Malinową 
Poziomkową 
poleca 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Mały Rynek. 


| róg.nl. Szpitalnej. 
A TPREVTWWTTY PUT YYY 3] 


Mleczarnia „Zdrowie” 


marożnik ul. Floryańskiej i św. To- 
masza, podaje: Ruskle pierożki i inne 
łegaminy z nabiału z sokiem lub 
śmietaną. Mleko kwaśne z ziemnia- 
kami lub z kaszą tatarczaną. Pączki 
warszawskie wybornie lukrowane po 
4 et. — Sala dla gości. — Dzienniki. 
BUY” Ceny bardzo niskie. 


Kto chca wyjechać 


do Ameryki 


aa zarobkiem, niech się zwróci 
z wszełkiem zaufaniem do od 

wieku istniejącej firmy 
pzaswozowej i spedycyjnej 


B. Karisherga 


w Hamburgu, 
Ferdinandstrasse 55 g. 


która chętnie udziela sumien- 
mych wskazówek co do po- 
dróży oraz podaje dokładne 
ebliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez- 
płatnie dokładną mapę Ame- 
ryki. Dla spedycyi agenci 
pesznkiwani, 


Mieczarnia 
„Pistohi* Koźma. 
Po objęciu mleczarni dóbr 

„Pleszów*, polecamy się nadal 

P. T. Odbiorcom, wykonywując 

wszelkie zamówienia punktu- 

alnie. Z poważaniem 
Zarząd 
Sakastysna 27. 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Bahrenstrasze 6, wa własnym demu 


2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezeczepialne, że za 


8) że dozwolone są 


UNITA 


Kasyerka uzdolniona, z s 
Panna *"** 


sklepowej, władająca 
językiem niemieckim, 


Uczeń z dobrego domu : 


znajdą zaraz umieszczenie w Gukierni Lwowskiej ; 


la, Faras 5 


L zie otrzymać 7 


4 można najlepsze kalosze g 


JĄ Wszystkim, mającym oszczędność na 
względzie, polecamy znany w Kra- 
kowie Rynek gł. 14, nawiększy 

magazyn obuwia 


ALFRED FRANKEL Sp. kom. 
Zastępca: L. Steigier, 
gdzie najlepsze i najtrwałsze kalosze 
I śniegowca oryginalne Patersburskia, 
Amarykańskia i innych fabrykatów 
po bardzo niskich I stałych cenach 
nabyć można. 
Największy wybór obuwia męskiego, 
śamskiego I dziecinnege. 


Nieodwołalnie dnia 5 kwietnia 1911 ciągnienie 


LOTERYI NA OGRZEWALNIE 


1500 wygranych rzeczywistej wartości 55.000 Koron. 


Wypłata pierwszych trzech głównych wygranych 30.000, 5000, 1000 Koron 


nastąpił na żądanie wygrywającego gotówką po potrąceniu 10%0 
i ustawowego podatku od wygranych. 


Losy po 1 K do nabycia we wszystkich trafikach, kolekturach loter., 
kantorach wymiany i w biurze łoteryjnem: Wiedeń, i., Boidschmiedg. 8. 


NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Rejwereiafysi dla Auatryi: Wledsń, L, Stubearing 18, wa własnym dera 
Stan ubezpieczeń z końcem reku 1905 : . . . . . 
ftin, Zk wodna bilansu z żę» kob 1805 Z 
sekuracyjne i odsetki w roku 1808 . 
paein z mec rocznego INK BOSE LRALO 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku 
Szczególne korzyści 

jakie daje Nowojorska Germanla swoim ubezpieczonym są: - 
1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
ubezpieczenia ; 


„ K 539,688.228 — 
a 170,028.310— 
30,748.886 — 
p% 24 5.356— 
11,718.647— 


] 58224002 


chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpił: 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye ; 
podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
emii ; 
4) 5 ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia premii; 
5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
galizego płacenia premii, żądać : 
wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
rozszerzenia połnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe- 
larycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
szas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż RR 
tyczenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
8 lat uzyskać pełną moe prawną. 


Generalna agencya dla Galicyl zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 


u p. Zygmunta Gileitzmana. 


warzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi da 
E ubezpieczeń ma isila, udzielające tymże korzystnych map Fe 


ANNĘ” Dobry zegar pendułowy 


do sprzedania. — Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawo. 


SEZSOREWOZAASZREGARWZNNANE 
JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


SKOROWIDZ 


HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 
G] NA ROK 1911 [E] 


Zawiera dokładny spls 
adresów wszystkich za- 
wodów miast Krakowa 
l Podgórza. Do nabycia 
we wszystkich księgar=- 
[o] niach i u wydawnictwa: [© 

Kraków, ul. św. Marka L. 21 


Wye: lgnacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 


4t KRAKÓW 


Karmelicka 23 


załatwia kupno i sprzedaż majątków ziemskich, parcel 
budowlanych, domów i t. p., również pośredniczy 
w staraniu się o pożyczki hipoteczne jak też osobiste. 


i Kanady 


©) Kto Kto się chce uchroniś 
j od zawodów i strat i strat 
3 niech żąda pouczeń. 
Zofia 


Biesiadecka 
Oświęcim. 


Wszechświałowy instytut 
— Obcych Języków — 


The Berlitz Schools 


w Krakowie, ul. św. Jana 3, I piętro 
podaje do wiadomości P. T. Publi- 
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi- 
li, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zhblorowe kurss 
je ęzyków: anglelskiego, francuskiegu 
niemisckiego, na które zapisać się 
można każdego czasu. 


IPracownia i magazyn 


Robót ręcznych 


oraz zakład rysowniczy 


przyjmuje wszelkie roboty ręczne 
w zakres haftów wchodzące oraz 
udziela lekeyi haftów 


„KAROLINA“ 


Kraków, ullca Grodzka i. 46, I. píatro. 


Nio kupujcie | 
ale lanego, ky uśmiorzyć r 
Kaszel] 


Jak tylko bardzo smaczne 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 
2 „Trzema Jodłami*'. 
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notaryalnie uwierzyteł- $ 
5900 nionych świadeciu ie. (8 
karskich i osób prywatnych do- 
wodzą © dobrym skutku, 
Fakieł 20 i 40 hal. Puszka 66 bal. 
Ba oobycia w upłakach | dreguarynch S 


W konces, przez Wys. c. k. Namiestnietwa 


SZKOLE TAŃGÓW 


KAROLA KOWALSKIEGO 


w Krakowie, ul. św. Krzyża 7 
(parter oficyny) 


przyjmuje się dalsze wpisy. Na ży- 

czenie osobne koła zamknięte. — 

Również przyjmuje się lekcye w pry- 

watnych domach, pensyona ach, ato- 

warzyszeniach i t. d. tak w miejsca 
jak i na prowineyi. 

Dla większej ilości uczniów czy 
uczennic zniżona cena. 


Związek Centralny Urzędników 
Pryw. i Handlowców w Krakowie 
urządza 


ZABAWĘ 


TANECZNĄ 
Z KOTYLIONEM 


która się odbędzie w sobotę dnia 
18 lutego 1911 o godz. 81/a wieczór 
w sali Strzeleckiej (ulica Lubicz). 


OOODODOOOON 


Muzyka wojskowa 100 p. p. *:* Dla 
Panów strój wieczorowy. *:* Bilet wstępu 
włącznie z podatkiem gminnym 3 K, 
dla członków 2 K 50 h., bilet familijny 
(4 osoby) 10 K *:* Dochód przeznaczo- 
ny na cele oświatowe Stowarzyszenia. 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia. 


POLSKA KAWIARNIA w WIEDNIU 


VI. WEEGASSE 45 (róg Mariahilferstr. 111). 


Śniadanie 16 hal. — Pieczywo własnego wyrobu. — Likiery oryg." 
polskie, — Bilard 1 gazety polskie do dyspozycyi. — Polska obsługa. 


Rendez-vous dla Polaków w Wiedniu. 
Ea 

eeoa alalehlelololoja nE 
pee "za E]EJE] AGEADUADDAJEFUSM 


TELEFON 710. zar TELEFON 710. 


K R A CH DRUKARNIA LUDOWA 


w Wielkim Krakowie! 
Pod nazwą 


„MUZYKA“ 


otworzony został 


Fabryczny Skład 


GRAMOFONÓW 


najnowszych systemów 


i płyt najsławniejszych” artystów 


w wielkim wyborze 


przy Ulicy Gertrudy 24 
| JI Ceny aat 


Uprasza się o zwiedzania składu bez 
przymusu kapoa! 


S8 W KRAKOWIE, UL. FILIPA 11 5 


asm SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ ima 


WYKONUJE 
PO CENACH NISKICH 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
SZYBKO, GUSTOWNIE 
I STARANNIE 


FZP 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Pilipa 11. (Teichen M. 2030. 


